
N'J 40. 1. Października 1864

PRZEGUB L E M S K l
WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH

C. K. TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO
pod redakcyą Prof'. Drów: Dietla, Majera, Skobla i Drów Oettingera i Zieleniewskiego.

WYCHODZI: 
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Dla zagranicznych, drogą pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki weding przepisów pocztow.

PRZEDPŁATĄ PR ZY JM U JĄ :
Kancellarya C. K Towarzystwa nauk. 
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Bióro Redakcyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym,— oraz 

wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tale dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.
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TEAirEPiATUPiY CIAŁA LUDZKIEGO
w stanie z<!rovia i ohorobj

przez Br o n is ł a w a  Ch o j n o w s k ie g o

D ra .Medycyny, Członka Tow arzystw a Kijowskich lekarzy.
( W y j ą t k i  z  p r a c y  o b s z e r n ie js z e j  z  a m ie s z c z o n e j  w  M o c z n ik u  T o to . n a u k .  

k r u k . T . X X X I . )

(Ciąg dalszy).

W końcu tego rozdziału winniśmy zastanowić się 
bliżej nad przebiegiem dziennćj temperatury w spo
strzeżeniu V. Spostrzeżenie to dlatego musimy roz
trząsać odrębnie, iż zrobione ono było śród szcze
gólnych warunków; mianowicicAiliory brał nieobo
ję tny  ś rodek : po dzień spostrzeżenia wyżył on 3(3 
gr. naparstnicy (herbae dujit(diś). Tej okoliczności, 
zdaje się, należy przypisać zniżenie temperatury, 
które się zaczęło u chorego o 11 godzinie zrana 
i trwało do nocy. Zniżenie to zupełnie sprzeczuem 
jest z podwyższeniem temperatury, które ma miej
sce we wszystkich innych przypadkach. Przyczy
na iatwa do odszukania: przebiegając historyą cho
roby, przekonywamy się, że tegoż dnia nastąpiło 
przesilenie (c m is j  (w tem znaczeniu, w jakiem 
TkaUBE używa tego wyrazu) gorączki W wdiią

dnia spostrzeżenia, wieczorem temperatura była 
leszcze 40,05.' W przeciągu 24 godzin spadła ona 
o 3",6 przy czćm stała się nawet niższą od nor
malnej (36‘V45), w następnych dniach powróciła 
ona do prawidła. Przesilenie, j a k  się zdaje, było 
tu wywołane działaniem naparstnicy. Ale pewno
ści żadnej nie może być w tym względzie, ponie
waż i bez naparstnicy zdarzają się takie przesi 
lenia u chorych na zapalen.e pluć. Jeżeli przesi
lenie kończy się w ciągu 12 godzin, to może ono 
mieć miejsce w nocy i wówczas nie bywa odwro
tnego biegu dziennej tem peratury , ja k  to miało 
m.ejsce w 5 spostrzeżeniu.

Jeszcze rzadzićj zrniaua prawidłowego biegu 
dziennćj temperatury następuje od drugiego spo
sobu ukończenia się gorączki •— par Ipsin. Zdarza
j ą  się jednakże takie przeciągłe i stateczne zniże
nia gorączkowej temperatury, które m ają  miejsce 
nawet we d n ie , w skutek czego podwyższenia 
wieczorne temperatury nie mogą być uważanemi. 
W tych razach zniżenia nocne temperatury bywają 
większe aniżeli dnia następnego.

Jeżeli w tych dwóch przypadkach odwrotny 
bieg dziennej ciepłoty u chorych tłumaczy się spo
sobem zakończenia gorączki (D afelriscentia  —  W h n -
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deklicii); to bywają zdarzen.a, wprawuzie bardzo 
rzadkie, w których ranne temperatury są wyższe 
od wieczornych, i w których nieprawidłowość ta 
z wielką trudnością daje się wytłumaczyć. W tych 
razach stosunek taki przewrotny trwa kilka dni 
z kolei, lub nawet przez cały prawie ciąg choro- ( j 
by. Spostrzegałem to w jednym przypadku ropni- i
ey (pyaemia), w ciągu 8 dni po kolei (2 (jistatnie j 
dni przed śmiercią przedstawiały zwyczajny stosu
nek temperatury),'r w jednym przypadku ciężkiej 
brzusznej durzycy w ciągu 7 dni (choroba ciągnę
ła się 65 dni, ale skończyła się wy/diowieniem), 1
w 4 przypadk ich gruźlicy płucnej z traw.ączką >
(tubercul. puhn. chroń, c.febri. Iiecłica), przez ciąg 
4— 9 dni. Ze wszystkich tych przypadków tylko- < 
w jednym itypli. ahdom.) przewrotny bieg dziennej 
temperatury można było‘ sobie wytłumaczyć napa
dami zimnicy, która się przyłączyła do durzycy, ł 
a to na następujących zasadach: 1) w ciągu tych , 
7 dni (XXIX —  XXXVI) napady zupełnie regu
larnie powtarzały się , dreszcz był zawsze zrana, 
we dnie gorączka, wieczorem pot, temperatura ran 
kami 40° 0, albo nieco niżej, wieczorami około 38°:
2) napady ustąpiły miejsca regularnemu przebie
gowi tyfusowej gorączki po użyciu chininy: 3) bez
pośrednio przed tyfusem chory miał trzeciaczkę 
(/'. interm. tertiana), przeciw’ której nie uż\ wał ża
dnych leków, i która jakby  była wstrzymana ty
fusem. We wszystkich innych przypadkach, cho
ciaż były dreszcze, ale powtarzały się nieregular
nie, niekiedy po 2 i ! razy na dzień me ustępowa
ły użyciu chininy, zgoła nie miały nic wspólnego 
z dreszczami, postrzeganemi w napadach zimnicy.

Mówiąc o przewrotnym biegu dziennej tempe
ratury w chorobach, winniśmy zwrócić uwagę na 
jedno źródło omyłek, w skutek którego nadzw y
czajnie rzadkie wydarzenie się takiego biegu mo
że się zdawać daleko częstszem. Takie omyłki 
mianowicie pochodzą w skutek tego, że ranną tem
peraturę nie wówczas spostrzega się u chorych, 
gdy bywa najniższą, ale później, gdy się już pod
niesie; wieczorną zaś temperaturę spostrzega się 
wówczas, gdy spadać zaczyna. Objaśnimy to przy
kładem. Jeśliby w spostrzeżeni.! 1. zrobiono jeden 
termoinetryczny pomiar o 9— 10 godz. zrana , a 
drugi o — 7 godz. wieczór, to porównawszy licz
by w ten sposób otrzymane 41,075 i 40,95, wnie-

sboyśmjtf jiz zrana temperatura wyzsza niż w i o g z o - 

rem. Wniosek taki byłby fałszywy, ponieważ md- 
xim uni temperatury w tern spostrzeżeniu miało miej 
sce o 4 ) —51 godz. wieczorem ja k  to wndzieliśmy. 
Dia uiiiknienia takich omyłek w zdarzeniach w ąt
pliwych należy przedsiębrać częstsze badania ,  i 
w ogólności starać się robić spostrzeżenia o tych 
samych porach dnia, wskazanych wyżę:

c:.
i  1 i

Bieg dziennej temperatury u chorych, w po
przednim rozdziale przez nas roztrząsany, zawiera 
w sohm klucz do wytłumaczenia tych zwolnień i 
nasileń, jakie  w gorączce codziennie u chorych się 
wydarzają. Rzeczywiście po tćm wszysrkiem, coś
my powiedzieli w poprzednim rozdziale, staje się 
jasnem iż :

r a linę, z w o l n i e n i a  (mnissiones) i n a s i l e 
n i a  w i e c z o r n e  (a.mcerbatdoaes) g o r ą c z k i  
n i e  s ą  n i c z e n i  i n n e m , ' t y  ł k o  p o j a w e m  
p r a w a d o  b ó w e g o  w a h a n i a z w i e r z ę e e- 
g o  c i e p ł a  u c h o r y c h  z p o d n i e s i o n ą  
t e m p e r a t u r ą  c i a ł a .  ( l 

Ale dlaczego te zwolnienia i te nasilenia 
bywają niekiedy tak liieznacznemi, iz gorączka 
zdaje się niezmienną, stałą w ciągu dnia (spostrze 
żenią ł, 4)? i dlaczego w drugim l-azie te zwol
nienia tak są wielkie, iż temperatura prawie pra
widłową jes t  rankami , gdy wieczorem uoclio 
dzi do 40" i więcćj (spostrzeżenia 3 i 8) ? In- 
nerni s ło w y , dlaczego dzienne wahanie tempera
tury u chorych w jednych pizypadkach mniejsze, 
a  w innych daleko jest  większe od prawidłowego?

Już w poprzednim rozdziale zwróciliśmy uwa
gę na tę osobliwość- przebiegu gorączkowej cie
płoty. Była ona jednak  uważaną bardzo dawno, 
jeszcze wówczas nawet, kiedy o użyciu termome
tru w medycynie i mowy być nie mogło, i dała 
początek nauce o torach (typachj rozróżniauo 
tor ciągły (t<jpus contlnum), zwalniający ‘{typus rc- 
mittens), i przepuszczający (typ m  intermittens). Zna
czenie ich określone jes t  samą nazwą: w forze cią
głym temperatura stale trzyma się w jedne] wy-
 * 1 • 1

al) Już IIu1 pokF.ATES rozróżnia! tor}1: stały, przepuszczają
cy ooctzienny, trzeciaczkowy i t. w  gorączkowej sprawy 
(Aphoriemes KTffirrof.-fflcfE ttaaaits en frd Ę jA it por
hiriiik).



sok o .śe i; w  torze zw aln ia jącym  robi w ciąż  w ięk sze  

lub m niejsze w ahan ia  (zw oln ien ia  i n asilen ia  g o 
rączk i),- nakoniec tor p rzep u szczający  je s t  ten, 
w  którym  tem peratura gorączk ow a  w raca ku sta 
now i praw idłow em u na m n iejszy  lub w ięk szy  prze
c ią g  czasu  (apyrexia)  i następ n ie  znow u w zm aga  

s ię ;  a  w ięc w  stan ie  gorączk ow ym  b y w a ją  przer
w y  0(1 tego , ja k  d łu go  trw a b ezgorączk ow ie  (npy- 
eexia), tor przepu szczający  zm ien ia ''się  n ieco, i te 
odm iany n azyw ają  s ię  kolejam i (rytm am i) ; i tak  

m am y m iarę czy li kolej cod zienną, trzec iaezk ow ą  
('rhytmns iptofiillamts, tertiamis etc.).

(D. c. n.)

ZGORZELINA PŁEĆ OGRANICZONA
(gangracna frtflmttmrtn d iT iim s iT ip la ) .

WYPADEK
postrzegan y  w K am ieńcu, p. D ra J ó zefa  E o l l e g o .

(Ciąg dalszy.)

Wypadek przytoczony nastręcza nam kilka u 
wag, które tu pozwalamy sobić dodać prosząc o 
względną pobłażliwość łaskawego czytelnika.

1)1 Z gorzelina  p łuc n a leży  na szczę śc ie  do cho
rób dość rzadko napastujących  ustrój ludzki, c z ę 
ściej j ą  spotyk am y w zak ładach  dla leczen ia  zbo

czeń  u m ysłow ych  przeznaczonych  n iźii poza nićm i, 
w  stosunku w ed łu g  F isciila  7: 1, częśc iej u m ęż
czyzn  m źli u kobićt, w  stosunku  n ie led w ie  R > : 4  

(L a u r e n c e ).
8 ) P ierw szy  La k nek  zw rócił u w a g ę  na tę  spra  

w ę (Chorobową, zbadanie jed n a k  szczeg ó ło w e  z g o 
rzelin y  płuc d okonane zosta ło  przez frenopatów; 
tak L a f r e n c e  p ostrzeg ł i op isa ł 63 w yp ad k ów  rze
czon ego  cierpienia, G u isl a in  w spom ina o 15 w  c ią 
gu czternastoletn iej praktyki w zak ład zie  m ieszczą 
cym  sta le  po 4 0 0  chorych w  G andaw ie, Calm eil  

ob serw ow ał ją  2 razy , R erg eon 3 razy w Bioe- 
tre, T h o r e  2 razy  na 1G4 rozbiorów  zw ło k ; ty le  

co do ob łąk an ych . U  zdrow ych  na um yśle sp o tyk a ł ją  
La e n e k  -8 razy, Gr iso i.le  8 razy, A n d r a l  o 3  w sp o 
m ina w yp ad k ach , B e n n e t  w E dynburgu o 2, G intrac  
(Gazet. d. hop. 1858 n .94) o jed n ym , G o l d in  ( Uni
on medic. 1848 n,r50) o jed u y m ; p. B r ic h e tea u  

o k ilkunastu  w ypadk ach  ograniczonej zgorzelin y  
ukończonej p om yśln ie  (H aladies chrmiiąues des or- 
(janes respteafohres /•. 1852): nadto w r. 1858 po-

5 dały pisma francuskie wzmiankę o dwóch wypad
kach postrzeganych w szpitalach paryzkich, jeden
u p. T k o u s s e a u ,  drugi u p. A r a n a ,  w  b. zaś roku 
Dr. D a g o  z Lille umieścił w Gaz. d. Hop. sprawo
zdanie (n. 20) z wypadku postrzeganego przez nie
go a zakończonego pomyślnie Ą). Wyliczyłem tu 
źródła tylko francuskie i angielskie o tyle, o ile 
pierwsze o tych ostatnich wspomniały — te bowiem 

i jeno miałem pod ręką; wyliczyłem je, by tem zachęcić
ciekawych do ich przeczytania, a snadnoby się
przekonali jak i  chaos w nauce panuje co do zgo
rzeliny płuc, j a k  ią rozmaicie opisują, rozmaite 
odnajdują przypadłości, przebieg i trwanie. Zebrać 
tu te różnorodne pojęcia byłoby to nazbyt rozsze
rzyć te pracę , wyszczególnię więc z kolei ważniej
sze przez większość uczonych przyjęto poglądy.

S.) Zgorzelina płuc dotykająca umysłowo cier
piących istotnie się różni od napotykanej u zdro
wych na umyśle. U pierwszych choroba powstaje 
w pewnych jeno wypadkach, jako  to: «) p rzy ja -  
dłow'Stręcie (th -ep sip h o b ia )  , h) przy niedostatku 
krwi wywołanym  przez wstrzymane jej wytwarza
nie, c) przy zniszczeniu miąższu płuc jako  ostare- 
cznym wyniku tego chorobowego stanu; zgorzeli
na płuc u obłąkanych ma przebieg gwałtowmy, bo 
nie rzadko w ciągu 24 godzin zabija, u zdrowych 
zaś na umyśle zwykle przewdekłą postać przybie
ra; u tamtych nie może być rozpoznaną bo się ża- 
dnemi nie cechuje przypadami (braknie jej kaszlu, 
plwocin charakterystycznych, jak  co do woni tak 
i co do wejrzenia); u zdrowych na umyśle rzecz 
się ima zupełnie inaczej.

4) W rzędzie przyczyn najpierwsze zajmują 
miejsce wmdliwe jak higieniczne tak i dyetetyczne 
warunki- —  nienależyte odżywienie ustroju w sku
tek nędzy i chorób przeróżnych—  gnilca, durzycy, 
zubożenie krwi w skutek jadlowstrętu u obłąka
nych. Udar płuc, zapalenie, ciała obce dostające 
się do oskrzeli mocne są Sprowadzić zgorzelinę:  
B e n n e t  opisuje podobny wypadek (T. III. str. 102). 
kosteczka z kurczęcia dostała się do oskrzeli, z tam- 
tąd przeszła do miąższu płuc, gdzie się uformo
wało pod wpływem drażnienia zapalenie, które 
przeszło w ograniczoną zgorzelinę trwającą 3 )  la-

*) J a k s c h  (P rager Vierteljalirsschrift) wspomina o 9ciu 
wypadkach zgorzeliny płucnej, które miały miejsce 
w szpitalu praskim (1S57—1859), i  z nicłi wyzdrowiało.
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ta ;  w ciągu tego czasu dokuczała choremu uiemi- 
ła woń plwocin i nader częste płucne krwotoki, a 
sekcya pośmiertna dopiero wykryła przyczynę cho
roby. Gorączki w ysypkow e— ja k  ospa, odra, pło
nica, ropowe krwi zakażenie ('Gemst), absorbcya 
ropy za pośrednictwem dróg oddechowych (Ferrus) 
da ją  początek zgorzeli płuc, j a k  z drugiej strony 
zator (emholia) naczyń je żywiących, zawartość j 
jam  gruźliczych, ropni w płucach usadowionych 
i t. d. i t. d.

f>) Anatomia patologiczna. Ograniczona zgorze
lina według Laicneka zajmuje zwykle przestrzeń 
dość małą — bo nieprzechodzącą wielkości lasko
wego orzecha; miąższ narzędzia wówczas przeo
braża się w zielony ciągliwy, wilgotny skrzep po- ,
dobny do tego , jak i  po użyciu potażu na skórze 
zwykł występować; skrzep ten okolony bywa tkan
ką znajdującą się w stanie obrzeklizny (.oedema); 
massa ta wkrótce rozpada się na płyn złego wej
rzenia i wówczas formuje się w miąższu płuc j a 
ma napełniona płynem rzeczonym i resztkami nie- I 
doniszczonej tkanki płucnej. Jam a taka komuniku
j e  się z oskrzelami i wówczas błona wyścielająca j 
jc  przyjmuje udział w cierpieniu, zwykle bywa 
ona czerwona i mocno krwią nastrzyknieta. Jeżeli 
sprawa chorobowa ma się ku d ob rem u , wtedy \
miejsce dotknięte zgorzeliną okala zapalenie mię- <
dzyzrazikowe, w skutek czego formuje się jakby  
worek zamykający w sobie twory zgorzeli; twory 
te za pośrednictwem oskrzeli wydzielają się na !
zewnątrz, jam a  się zapada, zrasta i zostawia jeno  \
bliznę po sobie, jak  jam y  grużlicowe, ropniowe i 
t. d. W gorszym wypadku gangrena przechodzi na 
opłucnę, przegryza j ą ,  a wtedy zawartość jam y 
wylewa się między dwie ściany wewnętrzne opłu
cnej —  ztąd pyothora®, przy połączeniu zaś jam y 
zgorzelinowej z oskrzelem —  jri/ojmmmołltorax. In
dziej ograniczona zgorzelina przechodzi w rozlaną, 
wówczas miąższ płuc na znacznej przestrzeni roz
pada się na massę rozłażącą się pod palcem, cu
chnącą, przesiąkniętą czarnoszarawym ropiastym 
płynem, opłucna wówczas nieprzeźroczysta, ćma, 
łatwo się przy dotknięciu rozpada ,— w całym zaś ( 
ustroju wyniszczenie, zatory naczyń większych nic 
rzadkie, a także i ropnie w oddalonych narzędziach.

(I). n.) '

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE KOLSKIE
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa lekarzy 
Podolskich za rok 1863 przez Dra . J ó z e f a  R o l l e g o  

Sekretarza stałego T. ]. Pod.
Zamieszczone w Pamiętniku Towarz. lokar. W arsz. Serya IV . 

Tom V. Zeszyt 1 i 2 (Styczeń i Luty), Str. 115— 1.19.

Wiadomość podał Dr. Józ. O f . t t i n g e u .

(Dokończenie).
1) (Jo do działu pierwszego napotykani} w spra 

wozdaniu biegle i wiernie skreślony obraz panu
jących w ciągu roku chorób, osnuty na zapisywa
nych wypadkach spostrzeżeń udzielanych sobie na 
wzajem przez kolegów na zebraniach zwyczajnych. 
Szacowny to i nader pożądany przyczynek do e- 
pideiniologii, jeogratii a w szczególności i topo
grafii patologicznej. P raca  ta prowadzona bezprzer 
wy a małego stosunkowo wymagająca zachodu—  
bo potrzeba tylko regularnego schadzania się i 
prostego opowiadaniu o te in , co się w codziennej 
praktyce na własne oczy widziało, oraz zamiesz
czenia spostrzeżeń w protokóle posiedzeń a  następ 
nic i w jakiem ś czasopiśmie lekarskićm — praca ta 
ka, mówimy, już wystarcza, by i nauce i krajowi 
nagromadzeniem nader cennego materyalu wielkie 
oddać usługi. Gdybyto szanowni nasi koledzy Ga
licyjscy również troskliwie czuwać zechcieli nad 
tern. aby ich lekarskie spostrzeżenia nie tonęły 
niepowrotnie w głębokich nurtach zapomnienia!

Według przerzeczouego sprawozdania nawie
dziła Kamieniec Podolski nagminnie zinmioa w po
łowie Marca r. z. i trwała do końca Września pod 
różnenn postaciami. Szczytu panowania dosięgła 
w Kwietniu i Maju. W Czerwcu i Lipcu zwalnia
ła ustępując pierwszeństwa czerwonce i biegunce. 
Odznaczała się skłonnością do powrotów; uio po
ciągała atoli za sobą głębszych zmian organicz
nych, zwłaszcza też ani trwałego i znacznego zwięk 
szenia śledziony, ani je j  przeistoczenia, ani obra
nia surowicy w tkance łącznej. Leczono j ą  sku
tecznie siarkanem chininowym, wymokiem wodnym 
albo winnym kory peruwiańskiej, w przypadkach 
uporczywszyćh arszenianem chininowym po y ia 
ziarna na raz jeden , wreszcie kroplami arszeni- 
kalncmi F o w l e r a  w połączeniu ze środkami wzma
cniającemu

Durzyee jak o  też gorączki nieżytowe z cechą 
durzyeową od lat kilku trw ają  w Kamieńcu nie
ustannie z powodu wadliwego urządzenia miasta 
pod względem higiejniczuym. Postrzegać się one 
dają  każdej jesieni i wiosny w środku miasta; zi
mą zaś przy nagłych zmianach temperatury. W cią
gu lata obierają sobie za stale siedlisko małe chat
ki nad brzegami Hmotrycza pokrytemi różnego 
rodzaju szczątkami zwierzęcemi przcchodząeemi 
w zgniliznę. Mimo szerokiego rozpostarcia choro
by, przebieg był łagodny ze śmiertelnością podaną 
w ilości 3% .
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W porze jesiennej i wiosennej pojawiały się 
także lubo nie liczne i nie gwałtowne cierpienia 
dróg oddechowych , mianowicie nieżyty'oskrzelo
we i zapalenia piuc i opłucny. Gruźlica nader za
gęszczona w Kataieńću największy haracz śmierci 
spłaciła i to w rożnych porach roku; sprzyjały ho 
wiem jej rozwojowi, jak mówi sprawozdanie, ró- \
wme wilgotna wiosna jak  gorące lato z nieod
stępnym w tćj porze kurzeni podnoszącym się ]
z bruku miejskiego z najróżiiorodmejszemi wyzie
wami zwierzęcemu Krwotoki płucne .najczęstsze ,
były w' Marcu, Wrześniu i Październiku.

W tym ostatnim miesiącu nieżytowi żołądka i ; 
jelit towarzyszyły dość często róże i żółtaczki.

Z chorób rozprószonych ( sporadycznych ) wy- I
imemone są  postać niemocy wenerycznej jako  
częstsze niż zwykle w Kwietniu i Maju. Z osutek j
kitowych kilka razy postrzegano łuszcz dkmiowy ^
(m soriasis jiu lm uris)  dość rzadki w tamtej stronie. 
Dwa razy napotkano niemowlęta izraelskie do- I
tknięte zarazą zaszczepioną przy obrzezaniu. Po- 1
strzegano także, że przeważna liczba chorych we
nerycznych płeiniema izraelskiego najczęściej wtó- 
rorzędną kiłą dotkniętych a szukających pomocy 
lekarskiej w Kamieńcu, pochodziła z sąsiedniego <
miasteczka Orynina.

Z chorób oczny cli od Lipca do końca Września 
panowało nagminnie zapalenie spojówki.—  W ogó
le dla dorosłjch stosunki zdrowia były dość po- < 
myśhie. Inaczćj rzecz się miała z dziećmi. W Stycz
nia i Lutym dziesiątkowała je  Błoniawa (D iputhe- 
r itis ) , w Marcu J łonica (Scarla ttim ,)., która razem 
z tamtą ustała w połowie Kwietnia. Odra zajęła ? 
całe pierwsze połroeze połączona często ze zabój 
czem zapalemiem płuc. Lipiec tylko był wolny od 
epidemii. W połowie Sierpnia wystąpił ksztusicc  
(tussis cOfivnlsiv(tft który w Październiku doszedł- ’ 
szy groźnych rozmiarów7 przez powikłanie z zapa- <
leniem płuc i przez skutki wyniszczenia, trwał po- s
tern di) konca roku. We Wrześniu, Październiku i ( 
Listopadzie wydarzała się nierzadko ospa z prze
biegiem dość lagodnjm. <

li kobiet uważano zbyt częste poronienia i \
krwotoki mimo prawidłowego połogu. Do wyjąt
ków należały gorączki p o ło g o w e , chociaż ilość t 
przeciętna porodów' dorocznych wynosi 1130 ,  po
minąwszy poronienia, których bywa przeszło 50.

Z działu korespondencjo Towarzystwa wy  
mieuiamy jako rzecz najgłówniejszą, bo dowodzą
cą mocno rozbudzonego życia naukowego sprawo
zdanie z sześciu posiedzeń k ó ł k a  S z a r o g r o d z -  
k i e g o ,  będącego już odziomkiem Towarzystwa  

.lekarzy Podolskich , którymto posiedzeniom prze- t 
wodnic/.} 1 Sz. Di D o b r o w o l s k i .

ó ) Piękny plon zebrało Towarzystwo na polu 
badań odnoszących się do zdrowia publicznego. 
Uchwalono przystąpić do zbierania materyałów, 
do topograiii i statystyki tak miasta Kamieńca 
jak i całego Podola według planu ogłoszonego  
drukiem przed dwoma laty przez P. Ade. B a r a 
n ie c k i e g o ;  „a choć komitety hygienicznei! .są słowa

sprawozdania „rozwiązać się musiały w skutek tego,, 
że władze miejsoowm odmówiły im w obecnym  
czasie poparcia, materyaly jednak zbierają się dość  
czynnie i dzisiaj wyszczególniamy tu ważniejsze:

O p i s a n i e  s z p i t a l u  w o j e n n e g o  w  Ka -  
111' c ń ć u ,  z wielką ścisłością i uwzględnieniem po
trzeb odpowiadających dzisiejszemu stanowi nau
ki, prze/, kol. A l .  N a r k ie w jc z a  dokonane.

O u r z ą d z e n i u  b r u k u ,  k a n a ł ó w  ,i ś c i e 
k ó w  w K a m i e ń c u  przez pp. Keemeea i E o l l e g o .

O o ś w i e t l e n i u  m i e s z k a ń  i m i a s t a ,  
przez J. E o l l e g o .

O o b r z ą d k a c h  r e l i g i j n y c h  i w p ł y w i e  
i cl i  na  z d r o w i e ;  o c m e n t a r z a c h  i d o m a c h  
p r z e d  p o g r z e l i  o w y  c l i ,  przez tegoż.

O p o b o r z e  w o j s k o w y m  d o k o n y w a l i }  m 
w k l a s i e  i z r a e l  it ó w.

O p r o s t }  t n c y i  na  P o d o l u ,  przoz tegoż.
O m e d y c y n i e  s t ó s o w a u e j  l ia w s i  i w o- 

g ó l e  o ś r o d k a c h  l u d o w y c h ,  przez p. J ó ze- 
ea Gi.LZiŃSKiEUtgj który częstę.(zasilał za jmnjące-  
mi korespondeneyann nasze posiedzenia.

O m e d y c y n i e  d o m o w e j  u d r o b n e j  
s z ł a  cli t y  i l u d u  w i e j s k i e g o ,  a w.ęc o Środ
kach duchownych, znachorach i znaciiorkach, rzecz 
należycie.objaśniająca tę kwestyą, napisana przez 
p. A lbina GoslawśkiegoL. *.;s '..-w.

O g ó l n y  p o g l ą d  n a  u r z ą d z e n i e  d o l n e j  
c z ę ś c i  m i a s t a ,  począwszy od mostu do dawnej 
prochowni, podał przybrany członek naszego T o 
warzystwa p. M iG iia l G rejm .

Nadto na ręce sekretarza stałego złożył pan 
ZÓLKiE\vsiv.ijrękopis p. t. l l y g i e n a  p o p u l a r n a " .

4) Czytanie prac naukowo -lekarskich i przy
rodniczych już to oryginalnych już tłumaczonych, 
dopełniło miary pożytecznych zajęć ,  któremi za
przątało się Towarzystwo Podolskie. Rozpraw7 w o- 
ogole przeczytano 3 3 , | mianowicie 22 oryginalnych  
i U  tłumaczonych. Pierwsze byłyto po większej 
części historye rzadszych przypadków7 chorobo
wych, uważanych w Kamieńcu Samym. Tak Pre
zes Dr. K r e m le  czytał historyą zapalenia mózgu  
u chorego gruźliczego; o przypadku czkawki i in
nym groźnego nerwobólu se rcow ego , w których 
obli s i arkan Chininy uzdrawiającą okazał sku
teczność, podawany w7 tamtym razie w lawatywacli  
dla przeszkody w połykaniu.—  Sekretarz stały  
Dr R o l l e  miał rzecz o gruźhcy postrzeganej 
w Kamieńcu w7 r. 1861, zamieszczoną w Tygodir-  
ku lek .—  Dr. R o t i i e  czytał historyą nieładu ru 
chow postępowego.,(r<tna;tc locomotrica jirogressioe) 
powikłanego wolem, o rzadkim przypadku iliepra 
widłowego rozwoju ciała i o bezwładzie ogólnym  
postępowym, którąto ostatnią praoę sz. Czytelnicy 
Przeglądu lekarskiego poznali. Wszakze mieli oni 
sposobność spotykać się w kolumnach czasopisma 
naszego z nazwiskami w} miemonych kolegów a 
zwłaszcza dwu ostatnich, i przekonać się nietylko o 
niepośledniej zdolności olnidwu, lecz również o ich 
gruntownej znajomości rzeczy, o dokładność' i ścisło 
ści w opracowaniu artykułów, a nareszcie o gład-
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kości i ifisności ich wj k ła d u , a  jeże l i  u p ierw sze
go  ( l\Oi l e g o ) w y stęp u je  oprócz tego  pew ien  
w d zięk  potoczystej sw ob o d y  i prostoty '] 1 to drugi 
znów  ujmuje spokojną  p o w a g ą  sw eg o  stylu. . .

0  rozbiorze widmowym prawił p. S t a d n i c k i  ; 
oprócz tego przyczy niali się pracami naukowemi 
Wiceprezes S t a r c ó w 7, pp. G ó r s k i  M a u r y c y  , K a
n ie w s k i ,  M aj, J a r o s z y ń s k i  i t. d. — Podane są 
Jo druku:  Słownik łacińsko1-polski lekarski p. A" 
K r e m e r a  Choroby umysłowe, część druga , p. 
J ó z e f a  lioLLEGO. Dość licznycli tłumaczeń acz 
ciekawych co do treści i pożytku swego szczegó
łów <> nie wyliczamy, by zbyt nie przedłużać na
szej wiadomości. 1

1 )la wykazania szlachetnej a zarazem p rak 
tycznej wielce dążności i ducha, jak i  ożywia T o
warzystwo , nie możemy się wstrzymać od przy- 
toczeuia dosłownego ’ us tępu , który zamiary te i 
sposoby ich osiągnienia treściwie a dobitnie maluje:

„Przekładów w r. z. mieliśmy m niej, niżli roz
praw oryginalnych, i w tern już  dostrzegamy pe
wnego rodzaju zwrot ku postępowi, ku samodziel
nemu życiu. Towarzystwo w początkach swrngo 
istnienia bawiło się naśladowTiictwem, '  snać wła
snym nie dowierzało siłom; obecnie bardziej ku 
swojskiej przechyla się medycynie: tern lepiej, od
kryć wprawdzie nie uczynimy" może żadnych, od
krycia bowiem nie są to słupy werstowe, raczej 
nazwałbym jc  granicznemi znakam i, bo stanowią 
one epokę w nauce. A zatćm nie o wynalazki cbo 
dzi, ale o istotny pożytek; a owo C e z a iw s k ie  za
chcenie przewodnictwa choćby na w7si jes t  wro
giem każdego postępu; przewodników łatwo od- 
naleść, ale o wykonawców jakże częstokroć tru
dno, szczególnie w, niesfornej gromadce złożonej 
z jednostek pragnących na scenk naukowej zająć 
miejsce wydatne.

Na szczęście kilka tych uwag, może zanadto 
tehnących szkolną moralnością, nie mamy prawa 
stósow-ać do naszej korporacj i lekarskiej, jesteśmy 
bowiem poza tą  dobą poluiszeii i zachceń impo
nowania choćby pożyczanym blaskiem , potrzebę 
pracy uznaliśmy wszyscy jak o  konieczny warunek 
postępu; więc dalćj po tej drodze c-hoć czoło 
uzuojone potem, clioń czasem przystanąć wypa
dnie, by odetchnąć po trudzie, zawsze jednak mi
lo nam będzie pomyśleć, że dzisiejszym mozołem 
następcom naszym torujemy drogę!

Ale jeszcze jedno1,1 panowie! Nie dotknąłem tu 
strony moralnej naszego Towarzystwa, tego życia 
koleżeńskiego, którego nam słusznie pozazdrościć 
mogą koledzy w innych osiedli miastach. Otóż, 
j a k  wiecie, ułożyliśmy się wspólnie wszyscy, by 
wszelkie spory między Członkami rozstrzygane by
ły na posiedzeniach. O nieporozumienia dość ła- 
tw7o w takim małym k a c i e j  gdzie lekarzy stosun
kowo do ludności jes t  za wueln, dodajmy jeszcze: 
lekarzy ubogich, w mieście nie bardzo także za- 
•sobnem w bogatych obyw ate li; a jednak  w ciągu 
roku całego nie mieliśmy potrzeby rozstrzygać ża
dnego sporu. W tern właśnie upatruję wielką za

sługę Tow arzystw a , to niezbaezanie z drogi na
przód wytkniętej, rokujące chlubną przyszłość D a - 

szeinu stowarzyszeniu; koleżeństwo między nami 
nie jes t  czczą tylko'.formułką, żyjemy po brater
sku; cieszę się więc, że mogę zakończyć to spra- 

s wmzdanie z ręką  położoną na sercu, cieszę się, że 
mam zaszczyt być waszym kolegą panow ie , że 

ł jestem czloukiem Towarzystwa lekarzy Podolskich". 
Z tego też 'powodu nie możemy odmowie miej

sca pięknemu przemówieniu Prezesa I)ra A l e k s .  
Ki; k m  e r  a , gdyż pragnęlibyśmy, aby złote słowa j e 
go mogły stać się bodźcem dzielnym dia lekarzów 
okolic naszych: 1

„Z przeczytanych tylko co sprawozdań o czyn
ności naszego stowarzyszenia w roku upłynionym, 
przekonywamy się ,t 'że  pomimo trudnych kolei i 

< ciężkich warunków , pod jakiemi żyliśmy w ozna
czonym okresie czasu, nie ulegliśmy przecież roz
twarzającej sile okoliczności, ale owszem , rok u- 

? płymony pod każdym rzec mogę względem plo-
, dniejszym był i żywotniejszym ^ n i ż  poprzednie.

Jak  w1 pojedyńczym człowieku summa pracy od
bytej jes t  miarą sil jego  bądź fizycznych, bądz 
umysłowych, stósowmie do te g o , ja k  działalność 

? jego w materyalnym lub moralnym świccie szuka
przedmiotu dla zadosyćuczynienia parciu żywotne
mu: tak i w ciele zbioroweui. Dobrze więc tuszy- 

> my o siłach zespolonych Towarzystwa Podolskie
go Lekarskiego i obfity w przyszłości plon z prac 
jego przewidujemy, byle i nadal zgoda i łączność 
były jego hasłem, a ciągła , choć cicha i drobna 
na pozór praca stateczućm każdego z członków 
zadaniem. Znajdujemy na każdym kroku prze- 
s z k ody^z  w la s z <• z a , 'gity, jak  to z natury zajęć na- 

S szych wynika, potrącimy o warunki życia publicz
nego f ^ d y  -chcąc zaradzić złemu, wytknąć j e ,  ro
zebrać, zbadać musimy poprzednio, aby następnie 
zaproponować pomoc, utykamy wnet na szkopu
łach niechęci i podejrzliwości  Nieby więc nie
było dziwnego, gdyby przy takich warunkach wkra
dło się między nas zgubne zniechęcenie,— g d y 
byśmy, opuściwszy ręce, powiedzieli: nie wolno 
nam robić tego, cośmy sobie za pierwszy położyli 
obowiązek , trudno tedy płynąć pod wodę, trudno 

| głową liiiir rozbijać, więc dajmy wszystkiemu po
kój, 'czekając lepszej doli, pomyślniejszych czasów. 
Wszędzie taki wmiffeek byłby areylogioznym i ni- 
gdzieby podobnego postanowienia nie sądzono -'su
rowo; ale nam nie wolu o k rę c ę  opuściwszy, zasy
piać spokojnie. Chomaż jeden ze znakomitych lu
dzi współczesnych powiedział: ,,l’ (wenir ust aux  

, zasada ta nie przypada nam do 
serca. Nam Ciągle trzeba dawać dowody życia, a 
życia prawdziwego1' 1 nie dość jes t  oddychać i t ra 
wić, trzeba pracą i jój jawnym owocem udowa
dniać, /.(^'żyjemy, że pojmujemy nasze obowiązki 
i że im wierni być pragniemy. A więc pracujmy, 
ile i j a k  możemy. Nie można nam iść bitym go
ścińcem i wcielać natychmiast w życie społeczne 
naszych plonów naukowych: więc przygotowujmy 
materyał do przyszłej budowy. Wytknęliśmy sobie
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w ustawie naszej cel piękny polepszenia stanu zdro
wia publicznego, liygieny społecznej. Pierwszym 
warunkiem poprawienia czegobądź, jes t  poznanie 
stanu obecnego rzeczy , którą poprawić chcemy. 
A więc zbierajmy opisy miejscowości, jej warun
ków topograficznych pod względem geologicznym, 
meteorologicznym, hygienicznym; zapisujmy wszyst
ko, co się odnosi do tych kwestyi, ludność, je j 'o- 
byczajo, zajęcia, przesądy, jej mieszkania, sposób 
karmienia się: słowem wszystko,, m  na stan zdro
wia danej miejscowości czy to pośrednio, czy bez
pośrednio wpływać może. Zebrane spostrzeżenia 
choćby niezupełne, niedostateczne i przedmiotu nie 
wyczerpujące, w7 miarę możności ogłaszajmy dru
kiem, aby praca nasza nie zaginęła, lećjt stała się 
pomocą następcom naszym , a nam świadectwem 
zdrowego pojiłóia obowiązków7 naszych. Stanie nas, 
choć "sŹCzupłe- są fundusźĆ, któremi rozporządza
ni) , na v \ danie w7 roku kilkunastu arkuszy ta 
kich materyaiów do topografii lekarskiej kraju, a 
z czasem uzbiera się zasób, który ułatwi złożenie 
całości, bo ta ,  j a k  każda całość, z pojedyńczycli 
składa się czę-ści. Zrobiliśmy jnż początek, prace 
PJ). liARAXlECKIE&Q,t 6oS*-AW8KIE«0j G l UziŃSKIE- 
g o , G u e jm a , N a k k ie w ic /.a , a przedewszystkićm 
p. E o lle g o  , są dowodem , że m o żn a , a razem 
wzorem, j a k  pracować .należy, aby dojść do celu 
wytkniętego. Idźmy więc dalej, nie ważmy lekko 
żadnej odrobiny, żadnego choćby luziie-go na tem 
polu postrzeżenia; zbierajmy skrzętnie wszystko 
pod tym tylko warunkiem , żeby było doldadnem, 
rzecz) wistem , a zbiór nasz wielką wartość mieć 
będzie. Tćm krótkietn przemówieniem zamykam 
czwmrte doroczne posiedzenie Tow arzystw a, teraz 
przystępujemy do wj borów11.

Niepodobna rozstać się nam z przedmiotem, 
nie wynurzywszy zacnym spółtowmrzyszom gorą
cego spólczucia naszeg-o i nie oddawszy hołdu u- 
zt nuia szlachetnym usiłowaniom i pożytecznym 
pracom grona lekarsk iego , o którem śmiało po
wiedzieć można ,  że jes t  dzisiaj chlubą Podola! 
Oby przykład ich jak  najprędzej licznych i w; na
szych stronach mógł znaleść naśladowoów!

WYCIĄGI Z PISM LEEAKSK7CH

TnpuśSEAU: Nerwobóle.

Jokkolwiek różny jest początek nerwobólów, 
to wszystkie jednakże okazują spólne niektóre 
jy&wifiika dotyczące bólu. Wc wszystkich przypad
kach zajęcia nerwu trójdzielnego (N . trigemrum) 
bąć samego, bać spóleześnie z 11. tylogłowowym 
ucisk na węyrostki tarniste picrw7szycli dwóch krę
gów7 szyjny cli bywał zawsze nader bolesny, a czę
stokroć ucisk ten wywoływał natychmiast, jakby  
błyskawicą bóle w nerwach chorych. Jeśli dotknię
te były ncnvy splotu barkowego, to ucisk na wy
rostki tarniste ostatnich kręgów szyjnych bywał 
zawsze bolesny, toż samo pojawiało się w7 nerwo

bólach międzyżebrowych 1 lędźwiowych, tudzież 
w kuiszowym (hcltiatf) na odpow7ieduicli punktach 
stosu pacierzowego, Można zatem w ogóle wyrzec 
twierdzenie, ze w nerwobólach w y p i tk i  tarniste 
są bolesne za uciskiem w punkcie odpowiednim 
niemal wyjściu nerwu z przewodu kręgowego, ;i że 

1 ból ten rozpościera się częstokroć jeszcze nieco
wyżćj do stosu pacierzowego. Jeżeli teraz twier
dzenie to stosuje., się także jak  z powyższego w y 
nika do 11. trójdzielnego, to jednakowoż nic ła- 
twm tu pojąć stosunek między nim a pierwszem: 
kręgami szyjnem i, tjdiooiaź spostrzeżenie jes t  nie
wątpliwe. Ustalone prawidło nie jes t  bez wartości 
dla rozpoznania; tak n. p. w kłuciu w bokach skut- 

f kieni zapalenia opłucny brakować będzie bolesno- 
ści przy ucisku na kręgi, podczas gdy na niej ni
gdy nie 7/byu7a w7 bólach boków występujących 

’ w bledniej a niedokrewnyołi i t. p.; również w7 bó
lach zębów powstających z czopka zęba sztuczne
go., nie ma bolesnośći kręgów , podczas g d y  ból 
rozpromieni się po n. szczęki dolnej 1 górnćj a 
późiiićj po gałęzi ocznej i stanie sic z cierpienia 
miejscowego nerwobólem, odnośne kręgi stają się 
natychmiast na ucisk tkliwemi. Dola ogólna w ner
wobólach o tyle wielką ma wagę, o ile osoby cier
piące błędnicę, gościec lub schorzałe, nader łatwo 

? zapadają na nerwoból w7 skutek jakiegoś miejsco
wego, dotkliwego holu. Nemobólom towarzyszą 
pewne dotychczas n iedosta teczn i uwzględniane, 
znamionujące zjawiska liadczulości. Jeżeli się skó
rę lekko pociera, to chorzy wyjawnają uczucie bo- 

1 łesucgo kłucia i palenia; tam , gdzie pień nerwo
wy z głębi tkanin występuje, by dostać sic pod 
skórę (11. p. przy podkolanow7ym zewm. i kostko
wym sdjthen.) ścigać można bolesność po prze
biegu nerwu aż do jego rozpostarcia się po skórze. 
Przj zajęciu nerwów7 międzyżebrowych rozdziela- 

y  jąoycli się tuż po wyjściu na liczne gałęzie, roz
szerza się ból skórny na dość wielkiej przestrzeni, 
przez co wydarzyć się mogą omyłki rozpozna w 
eze, 11. ]). pomieszanie z bólem żołądkowym. Czę
sto słyszeć można narzekające kobiety , ze n a j
mniejszego ucisku w okolicy żołądka '/nieść nie 
mogą: tu  zazwyczaj obecny jest  nerwoból między- 

\ żebrowy, w którym stw7iordzić także można bole
sność kręgów7 odpowiednich. Także uieezułość skó 
ry częstokroć^Spostrzegać się daje (11. p. w nenvo- 
bólu kuiszowym, hclńah), a mianowicie następuje 
nie rzadko po poprzedniej nadczulości.

; ć o  się tknie ustanowionych przez V a e le ix a  
tak zwanych powierzebowuyeh punktów bolesnych, 
to na takowm bez dostatecznego sprawdzenia się 
zgodzono. Co do głowy istnieją rzeczywiście punk- 

5 ta podane przez V ai, le ixa ,  lecz w nerwobólu trój 
dzielnym 11. p. są jeszcze inne punkta bolęsne, a- 
niżeli miejsca, gdzie występują gałązki skórne 
n em u , jak  łatwo przekonać Się można na gałązce 
nosowej, na skórze guzów czołowych, kości bocz 
nycli i wyrostków7 licowych przed uchem. W ner 
wobólu międzyżebrowym według Y. istnieć m ają  
punkta bolesne przy kącie, przy części środkowej
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i końcu mostkowym żeber. To jednakże  jest myl
ne, są raczej dwa główne pnnkta bolesne, a mia
nowicie na wyrostku kręgowym (point apophysai- 
re) i na rozpostarciu kmioowem nerwu, w czem > 
pod punktem pierwszym rozumić się wyrostek tar- 
nisty odpowiedniego kręgu. Przy rozpostarciu się 
nerwobólu, jeżeli się rozchodzi o nerw z wielą ga
łązkami , kolejno ulegają cierpieniu wszystkie ga- \
łęzic, tak j a k  gdyby zajęcie rozszerzało się od je- l
dnćj gałęzi do pnia, a ztąd do innych gałęzi. Je- >
żeli idzie o splot, to skutkiem wzajemności istnie
jącej między jego różnemi gałęziami to samo zja
wisko spostrzegać się daje. Wzajemność ta zacho- s
dząca między gałęziami splotu, podobnież istnieje >
między nerwami wyehodzącemi od rdzenia, i dla i
tego rdzeń poczytany być może niejako za splot <
rzeczywisty. Wspomniane zjawisko bólu ościowego b
(dotdenr cepophysaire) tłumaczy do pewnego sto- >
pnia wpływ, jak i  mieć może nerwoból na później- ?
sze wywiązanie się innych nerwobólów w miejscach <
bardzo odległych, jakkolwiek teraz z rodzaju tego >
wpływu zdać sobie sprawy nic można.

(Union med. 1864. Nr. 18. 20, 21. C. 1864. J9.)

H O  Z  M A  1 T O Ś C  I.

Ogłoszenie o Szkole babek wiejskich w Warszawie, ł

Rada szczegółowa opiekuńcza Szpitala Dzieciątka Jezus s
podaje do wiadomości, że z dniem 19 W rześnia (t Paździer- ł
nika) r. b. rozpoczyna się nowy, z kolei 10 kurs praktycznej f
nauk i , wykładanej w tutejszej szkoło akuszerek dla kobiet ?
w ie jsk ich , pragnących usposobić się na babki położnicze >
wiejskie. '  ł

Do kursu tego wakuje kilka stypendyów rządowych, b
które bezpłatnie zapewniają każdej kandydatce naukę i u- \
trzym anie w zakładzie przez czas jej t r wani a , czyli przez s
ciąg czterech miesięcy. }

Pomimo licznych obwieszczeń w gazetach i dziennikach ,
gnberniainych, wójci gmin, w wyborze kobiet żądających wy- łj
kształcenia na babki , nie zawsze stosują się 'd o  warunków s
w tym celu przez W ładzę wyższą przepisanych, przez co nie ?
tylko interesantki na zawód, lecz i ludność wiejską narażają e
na zwłokę w zapewnieniu im na miejscu umiejętnej pomocy 
położniczej.

Dla większego zatem rozpowszechnienia , warunki tako
we tn powtarzają się: >

Kandydatką do przyjęcia na naukę może być każda ko- \
bieta, 25 do 50 la t życia m ająca, która przynajmniej od lat \
ńeiu staie na wsi zamieszkuje, jest wolną od chorób i przy- l
war fizycznych innym osobom wstręt czyniących , ma dobry 
wżrok, słuch nieprzytępiony, pojętność i dobre rozgarnięcie, 1
i która obok tego protokólarnie przed wójtem swej gminy 
zdeklaruje się, że po ukończeniu nauki będzie przez lat trzy s
praktykow ać na wsi. Protokół taki z dokładnym opisem kw a- \
litikacyi kandydatki, wójt gminy jes t w obowiązku nadesłać S
Kadzie Szczegółowej tak wcześnie, iżby przed terminami o

twarcia k u rsu , to jest przed 1 Październ ika. 1 Lutego i 1 
Czerwca mógł od nićj otrzymać zaw iadom ienie: czy i kiedy 
mianowicie przedstawiona kandydatka przybyć może do tu 
tejszego zakładu na naukę.

Obok stypendystek mogą dla nauki, o jak ie j mowa, zna- 
leść pomieszczenie w instytucie i takie kobiety wiejskie, któ- 
reby pragnęły wykształcić się na babki położnicze, bądź ko
sztem własnym , bądź kosztem dominiów, gmin i innych in- 
stytucyi.

Do tej kategoryi należąca kandydatka z protokółem kw a
lifikacyjnym wójta swojej gminy , może na dzień otwarcia 
kursu przybyć wprost do kancelaryi Szpitala Dzieciątka J e 
zus , gdzie zostanie przyjętą w liczbę uczennic oddziału niż
szego szkół}’ arkuszerek, za złożeniem jedynie opłaty jedno
razowej rs. 18, za którą obok nauki otrzyma w zakładzie 
pomieszkanie i żywność z opałem, światłem  i 'praniem przez 
ciąg Cztórech miesięcy.

W arszawa d. 17 (29) Sierpnia 1804 r. (Tyy.lck .)

V e k  r  o  I o  g  i a.

Professora D ra Bauenspuunga znanego Dermato- i Syfiłi- 
dologa, o którym donieśliśmy r. z., iż dostawszy pomieszania 
zmysłów, znalazł pomieszczenie w zakładzie obłąkanych Horn- 
heimskim , wydobyto nieżywego z wody przy tak zwanych 
schodach królewskich w Kieł w W . Ks. Ilolsztyńskićm.
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